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Ka polach Mandżurji leje się krew
Chin/ rozpoczną normalną wojnę

LONDYN, 23. 9. W Tokjo ogłoszo­
no urzędowy komunikat, że rząd ir.m- 
feliiski odrzucił propozjeję utworzenia 
mieszanej komisji, złożonej z 3 japoóczy 
ków i 3 chińczyków, któraby Sie zajęła 
zbadaniem wszystkich zagadnień spor­
nych miedzy Chinami i Japonją.

Zdaniem rządu nankińskiego, wypad 
ki posunęły sie zbyt daleko, aby taka 
komisja mogła wpłynąć na dalszy bieg 
.wydarzeń.

Wojska japońskie posuwają sie w 
dalszym ciągu w kierunku Charbinu.

MOSKWA, 23. 9. Ambasador japom 
Bki w Moskwie, Sirota złożył wezoraj 
iwizytę w komisarjacie spraw zagranicz­
nych.

Jak podaje prasa, Sirota odbyi dłut 
szą rozmowę z Litwinowem. Treść roz­
mowy naturalnie trzymana jest w ta­
jemnicy, lecz łatwo się domyśleć, ze 
dotyczyła ona przeprowadzanych obro­

nnie przez Japonje operacyj w południo­
wej Mandżurji oraz gwarancyj intere­
sów sowieckich.

Wybuch incydentu chińsko - japoń­
skiego nie stanowił dla kół sowieckich 
niespodzianki i rozwijająca sie w Man­
dżurii japońska akcja okupacyjna, je­
żeli nie odpowiada w zupełności pia­
nom sowieckim, to w każdym razie pla­
nów. tych nie krzyżuje.

(PAT).
LONDYN, 23. 9. Wedle doniesień z 

Tokjo i z Mukdenu, położenie w Man­
dżurji przedstawia sie następująco

Japonja znajduje sie obecnie w po­
siadaniu wszystkich ważniejszych punk 
tOw strategicznych.

•Japońskie ministerjum spraw zagra­
nicznych zaprzecza doniesieniom, jako­
by konsul japoński zażądał ochrony 
wojskowej dla japończyków w Charbi- 
uie i jakoby dokonano tam zamachów 
bombowych na konsulat.

Wręcz przeeiwnie, konsul japoński 
sprzeciwił sie wkroczeniu wojsk japoń­
skich do Charbina i prosił ministra 
spraw zagranicznych, aby temu prze-

WE WRZEŚNIU... ZIMA.
Cała Bawarja w śniegu.

BERLIN, 23. 9. Z Monachjum dono ■ 
szą, że w całej Bawarji dosłownie za­
panowała zima.

W bawarskich Alpach pada od 24 go 
dzin bez przerwy śnieg, który przed o 
staje sie również do dolin. W Fuśsen 
osiągnęła warstwa śniegu 5 do 6 cm. w 
górach zaś do 1 metra.

Zamiecie śnieżne spowodowały cien­
kie zaburzenia w komunikacji. Na szo­
sie Azlberg musiano wykopać samo­
chód z zasp śnieżnych. Dziczyzna zstę ­
puję eałemi gromadami w doliny. B y ­
dła, które jest jeszcze na halach, nie 
można narazie sprowadzić do leży z i­
mowych.

Nad Obersdorfem i okolicą przeszła 
turza, która była przeplatana silnym  
gradem.

Również w Monachjum spadł dzisiaj 
pierwszy śnieg. Zimowy obraz miasta 
nie utrzymał sie jednak długo, gdyż 
Śnieg szybko stajał.

szkodził, gdyż obywatele japońscy wo­
lą w razie niebezpieczeństwa opuśeić 
Char bin.

Mimo ostrzeżeń rządu tokijskiego 
wojska japońskie w dalszym ciągu ma­
szerują na Charbin.

Z Mukdenu donoszą, że wojskowe 
władze japońskie przygotowują okupa­
cje całej Mandżurji włącznie z chińskie 
mi linjami kolejowemi, łączącemi Man­
dżurie z Pekinem.

Rząd nankiński jest nastrojony op- 
tymisycznie, ponieważ wobec niebezpie­
czeństwa japońskiego liczy sie z pojed­
naniem z rządem kantońskim.

Ozang - Kai - Szek oświadczył, że 
jest przygotowany do walki i rozpocz­
nie kroki wojenne, o ile liga narodów.

względnie sygnatarjusze paktu Kelloga 
nie podejmą sprawiedliwej i skutecz­
nej interwencji.

MOSKWA, 23. 9. Według doniesień 
t  Szanghaju przybyły we wtorek no 
Nankinu, a wiec do siedziby rządu chiń 
skiego, dwa krążowniki japońskie. Inne 
japońskie okręty wojenne, przepłynęły 
przez Nankin i udały sie do Nankon.

Również w Szanghaju spodziewają sie 
przybycia wojennych okrętów japoń­
skich. Na terenie japońskiej koncesji w; 
Szanghaju ustawiono karabiny maszy­
nowe.

Według dalszych doniesień operująca 
na terenie Mandżurji armja japońska 
wzmocniona została przez wysiane z 
Korei nowych dwu brygad.

Zamsch na pociąg pod Wołkowyskiem.
K U PA  K A M IE N I NA*TORZE KOLEJOW YM .

WARSZAWA, 23.9 (w..) Mię­
dzy stacjami Wołkowysk i Zelwa 
dokonano tajemniczego zamachu na 
pociąg.

Na tor ze kolejowym ułożona 
była sterta kamieni, która niechyb­
nie spowodowaćby musiała wyko.

lejenie się pociągu.
Na szczęście przeszkodę w porę 

spostrzeżono przed przejściem po­
ciągu warszawskiego. Policja pro­
wadzi dochodzenie. Zamach jest 
prawdopodobnie dziełem terory- 
stów.

LOT POLSKI DOKOŁA EUROPY.
W ARSZAW A, 23. 9. (wł.) Dziś’ 

ra d  ranem wystartował do lotu do-, 
koła Europy, kpt. pilot K arpiński. 
Trasa lotu biegnie z W arszawy do 
Konstantynopola, Rzymu, Londynu, 
Paryża, W iednia i Warszawy.

K pt. K arpiński leci na aparacie 
polskiej konstrukcji.

ZAGADKOWA KRADZIEŻ AKTÓW 
SADOWYCH.

LUBLIN, 23. 9. (wł.) W Strzeb- 
rzcFzynie, w po w. Zamoyskim doko­
nano zagadkowego włamania do są­
du grodzkiego. Złodzieje nie zabraii 
pieniędzy, natomiast skradli częśó 
aktów sądowych.

SOWIETY JUŻ WIDZĄ REWOLU­
CJĘ... W ANGLJI.

MOSKWA, 23. 9. Na plenarnem poć 
siedzeniu międzynarodówki komuni­
stycznej w Moskwie, na którem było 0 1  

hccnycb wielu członków obecnego rząi 
du ZSRR., po wygłoszeniu przez Rad-i 
ta  mowy, poświęconej ostatnim wyda-.; 
rżeniom na zachodzie, przystąpiono daj 
-prawczdań z prac komunistów w po. 
szczególnych państwach zachodnio - e< 
uropejskich.

Przeastawiciel referatu anglo-saskw > 
go oświadczył, iż „z powodu braku kon­
kretnych wiadomości o sytuacji iuchil 
rewolucyjjnego w Anglji, należy sij  
właśnie spodziewać, że kroczy on obeo-. 
nic na czele innych i wyraźnie oświe­
tla drogę rewolucji światowej".

Oświadczenie to oklaskiwano gorąco.

Trzy kobiety skazane na śmierć
za zam ordow anie ojca i męża.

TORUŃ, 23. 9. Przed sądem apelacyj 
nym w Toruniu toczyła się wczoraj roz­
prawa przeciwko 29-letniej Marjannie 
Kozłowskiej, jej matce, 64-letnie, rów­
nież Marjannie i siostrze, 21-letniej Ber 
cie Kozłowskiej z Radowisk Wielkich, 
które w porozumieniu wystrzałem z re­
wolweru zamordowały 67-letniego ojca 
swego.

Za zbrodniczy ten czyn wyrodne cór­
ki oraz matka zostały skazane przez 
sąd okręgowy na karę śmierci. Od wy­
roku tego wniosły odwołanie. W w yni­
ku dzisiejszej rozprawy sąd apelacyj­
ny karę w całej rozciągłości zatwierdził.

Skazane odniosły się do łaski pre­
zydenta Rzplitej.

ZŁOTO I BRYLANTY DYPLOMATY 
CHIŃSKIEGO W POSIADANIU  

G. P. U.
MOSKWA, 23. 9. Z Chorbinu dono­

szą, iż pewien dyplomata chiński w drfl, 
dzc powrotnej z Moskwy został zatrzy­
many przez GPU. na stacji granicznej 
sowiecko - mandżurskiej.

Przy dyplomacie znaleziono przeszło 
180 tysięcy dolarów w złocie, srebrze i 
biylantach. Jego kosztowności spowo-. 
dowały interwencję dyplomatyczną.

zwyczajna sejmu i senatu
rozpocznie się i dniem 1 października.

P R E M JE R  PRYSTOR W RĘCZYŁ D E K R E T Y  PR EZY D EN TA  R Z P L IT E J.

WARSZAWA, 23.9 (wł.) Dziś 
około godziny 2 popołudniu, przy­
był do gmachu sejmu premjer Pry- 
stor, w towarzystwie dyr. dr. Pię­

taka i  został przyjęty przez nidr- 
szałka sejmu, Świtalskiego.

Premjer wręczył marszałkowi 
Świtałskiemu dekret prezydenta

Przemysł górn czy odczuje załamanie sią funta
OBAWA PRZED TRANZAKCJAMI Z ZAGRANICĄ.

WARSZAWA, 23. 9. (wł.) Spadek fun 
la w stosunku do złotego narazi przed­
siębiorstwa górnicze i hutnicze na po­
ważne straty przy realizowaniu wpły­
wów z. dokonanych już dostaw, oraz z 
powodu obniżenia się sen węgla i cyn­
ku na rynkach międzynarodowych.

Niższy kurs funta może wywołać po 
zatem poważne komplikacje transporto­
we, ponieważ umowy z towarzystwami 
ivaiisportowemi opiewają również na 
funty angielskie.

Obiegają pogłoski, że przedsiębior­
stwa przemysłowe zamierzają zawie­
sić narazie wszystkie tranzakeje z ryn­
kami zagranicznemi, kalkulującemi w 
funtach.

Narazie wysiłki przemysłowców idą 
w kierunku realizowania czeków, aby 
zdobyć potrzebną gotówkę na roboci­
znę i pensje. Przemysłowcy mają uadzie 
ję, że w ciągu dnia jutrzejszego banki 
rozpoczną przynajmniej lombardowa- 
uie czeków, opiewających na funty.

Rzplitej o zwołaniu sesji sejmowej. 
Dekret ten brzmi:

Na zasadzie artykułu 25 Konsty­
tucji zwołuję zwyczajną sesję sej- 
mu w dniu 1 października 1931 r.

Podpisano: IG. MOŚCICKI, 
prezydent Rzplitej.
Prezes rady ministrów 

PRYSTOR. 
Dekret nosi datę wczorajszą. 

Analogiczny dekret wręczony za­
stał kierownikowi biura senatu, 
p. Karczewskiemu.

Marszałek Świtalski wyznaczył 
pierwsze plenarne posiedzenie sej­
mu na dzień 1 października, zawia­
damiając o tem kancelarję i poleca­
jąc wysłać zawiadomienia do pos­
łów.

Konwent senjorów zwołany bę­
dzie prawdopodobnie w dniu 30 bio-
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TAJEMNICZE ZAKUPY ZŁOTA
NOWY JO R K , 23. 9. Federal 

Reserve Bank komunikuje, że 1< 9 
miijonów 100 tysięcy dolarów w zło­
cie odłożonych, zostało w dniu wczo­
rajszym  na rachunek zagranicy.

Pieniądze te nie zostały jeszcze 
wy ekspedjowane, niewiadomo też, 
jakie jest ich miejsce przeznaczenia, 
przypuszczają jednak, że są one prze 
znaczone dla F rancji lub Holandji.

(PAT).

ORY GINALNE PRZERABIANIE
WROGÓW NA POBRATYMCÓW.
Pierwsze k rok i p. Francois Poncet 

nad Sprewą.
B ER LIN , 23. 9. Nowy am basador 

francusk i w B erlin ie, F ranco is  Poncet 
w ziął się raźno do urzeczyw istnienia 
swego w ielkiego p lan u  zm ontow ania 
przyjaźni niem iecko francuskiej.

W ysiad łszy  onegdaj z błękitnego 
expresu, tegoż dn ia  złożył k u rtu azy jn e  
w iz jty , wczoraj przed południem  wę 
w spaniałym  m undurze galow ym  wrę- 
rzył prezydentow i Rzeszy H in d en b u r 
gowi lis ty  uw ierzy teln iające, o godzinie 
•V zaś p rzy ją ł p rzedstaw icieli p rasy  nie 
m ieekioj i św iatow ej, k tó rym  ośw iad­
czył, że problem  św iatow y je s t w w y­
sokim stopn iu  problem em  prasy .

Po raz  pierw szy od la t  60 większy 
k rąg  przedstaw icieli p ra sy  p rzestąp ił 
progi pałacu  am basady  francusk iej 
p rzy  P arise rp lacu . P rócz dziennikarzy  
niem ieckich z jaw ili się egzotyczni ko­
respondenci P e ru  i W enezueli. Jeden  
ty lko  zostały uczyniony w yjątek , m ia­
nowicie w stosunku do przedstaw icieli 
p ra sy  polskiej!

W idocznie p. Poncet, p rzebyw ając 
nad  Sprew ą w zam iarze zdobycia zasłu ­
g i dziejow ej: p rzerob ien ia  „E rbfein- 
d 'w “ w pobratym ców , uznał, że nię 
jest w stan ie  w ytrzym ać obciążenia p o ­
litycznego, w ynikającego z p rzy jęcia  U 
liebie przedstaw icieli p ra sy  polskiej.

OBNIŻKA PŁAC W AMERYCE  
W BREW  PRZYRZECZENIOM D A ­

NYM HOOVEROWI.

LONDYN, 23. 9. W śkuek pogorsze­
n ia  się sy tu ac ji gospodarczej w szeregu 
Wielkich firm  w St. Zjedn., ogłoszono 
C b n iżk ę  płac robotników  i urzędników .

Należy zaznaczyć, że p rezydent Ho- 
ftver w szeregu sw ych przem ów ień wy- 
(tępował przeciwko obniżce płac, p rz y ­
pominając przem ysłowcom , iż przód 
Bwoma laty  dali m u przyrzeczenie nie 
obniżania zarobków.

Redukcje płac ogłosiły  m'. in. (J. S. 
Steel C orporation, Bethleheem  Steel 
Co. Dyrekcja G eneral M otors oobniżyła 
pobory urzędników  od 10 do 20 proc; 1/- 
nited S tates R iver w prow adziło pięcie 
dniow y tydzień  pracy i  obniżkę p łac  o 
11 proc.

Obliczają, że obniżka p łac dotknęła 
400 tysięcy robotników  i urzędników . 
L iczą się z możliwościąi s tra jk u

Ze wszystkich dziedzin produk­
cji, które w okresie powojennym 
przekroczyły granice zdrowego roz­
sądku, niewątpliwie pierwsze, re­
kordowe, niedosiężne miejsce zaj­
muje produkcja dyplomatycznej 
obłudy beztreściwego frazesu. Ludz 
kość nie była nigdy w przeszłości 
świadkiem podiobnego mijania się 
słów z rzeczywistością, w jakiem ce 
luje dzisiejsza dyplomacja, przesz­
kolona na kazuistycznej mown'ey 
genewskiej, poświęconej realizacji 
bezdennie ponurej i głupiej nadziei, 
że rzeczywistość nie istnieje i że 
siłą, która ma zbawić świat i oealić 
ludzkość jest — słowo.

Poprostu z tęsknotą wypada dzi 
siaj wspominać rza,-y, po tylekroć 
potępionej, gabinetowej dyplomacji 
przedwojennej. W porównaniu z 
dyplomacją dzisiejszą, rzekomo nie 
słyehanie udemokratycznioną przez 
ducha Genewy i instytucję ligi na­
rodów, — dyplomacja przedwojen­
na miała przynajmniej cnotę szano­
wania treści słów i pojęć. Wojna 
była wojną, pokój był pokojem rze­
czywistym, bunt — buntem, ezar- 
no — czarnem, a biało — białem.

Ludzkość bywała często zaska­
kiwana efektami toczących się w 
poufności rozgrywek ówczesnej dyp 
lomaeji, — lecz przynajmniej rozu­
miała jej terminolegję.

Dzisiaj dyplomacja rzekomo cią­
gle komunikuje ludzkości o swoich 
posunięciach, — tylko świat nic z 
tego, co dyplomaci mówią, nie ro­
zumie. Widzi pożar, — mówią mu, 
że . niema ognia. Mówią mu o pak­
tach o nieagresji wzajemnej między 
państwami X, Y, Z i t. d., — a 
tymczasem widzi on powszechną 
gorączkę prac nad przygotowań i em 
wojen. Każą mu wierzyć w posJęp 
idei rozbrojenia, — a bogatsze pań­
stwa rywalizują ze sobą na polu 
konstruowania • coraz straszniej 
szych, coraz okropniejszych, coraz 
bardziej nieodpartych środków 
zniszczenia.

Jako tako zorjen towany w Bytu- 
acji światowej obywatel europejski 
rozumie, że materjalną gwarancją 
obecnego układu stosunków na świe 
cie jest na lądzie annja francuska 
i polska (— choć to bardzo powali 
dochodzi do świadomości pwszechi 
nej) — oraz na morzu: flota angiel­
ska. W tych warunkach, wiadomość 
o buncie marynarzy angielskiej flo­
ty atlantyckiej musi wywołać zro­
zumiałe wrażenie. Świat czeka w y­
jaśnień, — poważnych informacyj 
o przyczynach i rozmiarach buntu. 
Na to odpowiada mu się formułą 
dyplomatyczną, że jest to... „bunt 
dżentelmenów"!

Takie wyjaśnienie może ozna­
czać wszystko, co tylko ktoś zechee 
wymyślić na swój użytek, albowiem 
nie posiada ono żadnej treśei. W y. 
mowa zjawiska bynajmniej nie pod 
daje się żadnym werbalnym suge­
stiom. Jutro możemy mieć jakieś 
nowe bunty, a może i rewolucja 
„dżentelmenów". Czy nie znaczy to 
przypadkiem, że powinniśmy się 
czuć- szczęśliwi z tego rodzaju prze­
jawów cnót dżentelmeńskich?..

W  innymi punkcie naszego glo­
bu, w Mandżurji, walczą ze sobą 
armije japońska i ebiuską, gra arty

lerja i ogień karabinowy, zbombar­
dowany Mukden przechodzi z rąk 
do rąk, padają trupy,, jęczą ranni.

Cała ludzkość woła z trwogą: 
— wojna!

A w Genewie, vr zacisznym ga­
binecie, przedstawiciel Japonji p. 
Yoshisawa oraz przedstawiciel Chin 
p. Szo, składają członkom rady wy­
kwintne pod względem formy za­
pewnienie, że... obydwaj nie omiesz 
kają zawiadomić wysoki areopag o 
dalszym rozwoju wypadków, za co 
otrzymują ugrzecznmne podzięko­
wanie z ust przewodniczącego p. 
Lerroux, — poczerń następuje bło­
gie uspokojenie sumienia dyploma­
tów. Bo cóż z tego, że armje się bi­
ją, że szerzy się gwałt, zniszczenia 
i wojny pożoga, kiedy nikt nikomu 
wojny nie „wypowiedział", a przed 
stawiciele walczących stron wymie­
niają w Genewie ceremonjalne uści­
ski dłoni?

Z prawnego punktu widzenia 
wójny niema, ponieważ nie istnieje 
formalny akt jej wypowiedzenia. 
Z obyczajowo - dyplomatycznego 
punktu sytuacja jest analogiczna, 
ponieważ panowie Yoshisawa i Szo 
wymieniają ukłony. Nawet waszym 
gtoński departament stanu, zasuge- 
stjonowany temi pozorami, pośpie­
szył wyjaśnić, „iż wiadomości z

Mandżurji nie dają żadnej podsta­
wy do oceniania wydarzenia, ja1 to 
naruszenia paktu Kelloga". Dosko­
nale zatem: — faktyczna wojna nie 
narusza paktu, będącego uroczystern 
zobowiązaniem wyrzeczenia się woj 
ny, jako środka rozstrzygania spo- 
r ów międzynarodowych?!

W ten sposób liga i wyrosłe z 
jej ducha kazuistyezne pakty nie­
jako wskazują potrzebującym tych 
w skazówek, w jaki sposób może być 
wprowadzona w  grę siła oręża, bez 
obrażania pacyfistycznych uczuć 
oficjalnej dyplomacji...

Dokąd jeszcze, do jakich potęż­
niejszych absurdów dojdziemy, kro 
cząe tą drogą bezsensowneg'0  owija 
nia rzeczywistości w kolorowe bi­
bułki frazesów, owej podniesionej 
do godności specjalnej nauki inter­
pretacji faktów, zwalniającej <4 
brania się za bary z przyczynami 
istniejącego zła i przeto pozbaw'a- 
jąeych ludzkość szans odniesienia 
nad niemi zwycięstwa?

Czy wreszcie chodzi o to, by ten 
świat uzdrowić, czy o to, by ludz­
kość w  pogodnem omamieniu mu­
zyką kłamliwego pocieszycielst »va 
poprowadzić na rzez, w samo cen­
trum cyklonu, z którego nie znaj­
dzie już wyjścia?...

Habdank.

klęski
Na marginesie katastrofy Wielkiej Brytanii

Czule seismografy światowe, z 
niebywałą, precyzją notujące wszy­
stkie silniejsze wstrząsy, spowodo­
wane ogólnym kryzysem, już od po 
czątku wykazywały

najbardzej łamaną linję 
w — Wielkiej Brytanji.

Dla niektórych była to poprostu 
— pomyłka, dla innych —  stan 
przejściowy, nikt nie umiał, ani co 
ważniejsze — nie chciał uwierzyć 
w zachwianie Się albjońskiego kolo­
sa.

Dla szeregu pokoleń Anglja, a z 
nią na całym świeci e popularny 
bank angiefski, pełen funtów szter- 
lingów, były synonimem nieskru- 
szonej opoki.

I nagle — już w pierwszych mie 
siącach letnich zaczęła wytwarzać 
się w Wielkiej Brytanji sytuacja zde 
cydowanie niewyraźna, w  dużej 
mierze spowodowana

przerostem produkcji 
zarówno rodzimej, jak i amerykań­
skiej, która swemi produktami po­
częła zasypywać rynki brytyjskie.

Bezrobocie rosło z błyskawiczną 
Bzybkością, a jednocześnie złoto an­
gielskie, jakgdyby proporcjonalnie 
do wzrostu bezrobocia poczęło odpły 
wać do ogólnoświatowego zbiorni­
ka,

do banków francuskich.
Podwyższenie stopy procento­

wej pociągnęło za sobą konieczność 
kompresyj budżetowych.

Anglja stanęła niespodzianie 
w obliczu wyjątkowo ostrego kry­
zysu, tak zresztą znamiennego dla 
wielkich mocarstw.

Dalej już szły coraz większe, co 
raz bardziej niespodziewane kompli 
kac je, które świat cały przyjmował 
z rosnącem zdumieniem, a zara? ra 
z pewnem jakgdyby niedowierza­
niem.

Nikomu jeszcze nie chciało po­
mieścić się w głowie, że to jednak 
Anglja, najpotężniejsze imperjum 
świata, znalazło się w  tak

beznadziejnie powikłanej 
sytuacji.

K ażdy dzień przynosił nowv od

pływ złota, a jednoccześnie nowo 
strajki, wiece protestacyjne i fe r­
menty, które siłą rzeczy musiały za 
ciążyć na calem życiu politycznem 
wyspiarzy.

W ycofanie się z rządu Labour 
P arty , rozłam w jej łonie, a wresz­
cie stworzenie rządu koalicyjnego, 
oto dalsze etapy powikłań.

Już  w tedy św iat cały zrozumiał, 
że kolos bry ty jsk i jest zachwiany 
nie na żarty, że

„coś- się tam psuję..."
W dalszym ciągu, tej niebywa­

łej ~w dziejach ludzkości katastrofy 
najpotężniejszego mocarstwa, nastą 
pil cios, który bodajże najbardziej 
podkopał prestiż Anglji, będąc dła 
niej najbardziej dotkliwym policz­
kiem.

Przed kilku dniami świat cały o- 
biegła wieść o

buncie marynarzy
potężnej królowej mórz i oceanów, 
floty w ielkobrytyjskiej.

B unt floty angielskiej, jako 
następstwo 

szeregu komplikacyj ekonomicz­
nych, był pierwszą klęską potężnego 
mocarstwa. Bez trudu zrozumiano, 
że lwa brytyjskiego fenomenalnie ła 
two można pozbawić najgroźniejszej 
broni — pazurów że cała potęga, ca 
ły entuzjazm i patrjotyzm  angiel­
skiej floty kończy się tam, gdzie się 
zaczynają nader prozaiczne kłopoty, 
pieniężne.

Drugą klęskę, niemniej straszną 
zanotowały pisma całego świata 
wczoraj...

Depesze o zamknięciu giełdy lon­
dyńskiej, g id d y  posiadającej 

najwspanialsze tradycje, 
spadły na największych pesymi­
stów jak piorun z nieba.

Ten drugi cios był o tyle gorszy, 
że — niespodziewany, bo chociaż 
ten i ów z finansjery międzynarodo 
w ej dzięki bystrej obserwacji domy 
ślał się smutnych następstw  kryzy-: 
su angielskiego, to jednak nikomu 
nie przyszło na myśl, aby przybrał | 
on tak wielkie rozmiary.
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Przed zjazdem
związku

W dniu 25 października b. r. od 
będzie się w Katowicach scaleniowy 
zjazd związków górniczych, trzech 
zagłębi węglowych. Śląskiego, D ą­
browskiego i Krakowskiego. W zjeź 
dzie wezmą udział delegaci federa­
cji przemysłu górniczego oraz dele­
gaci związku zawód. przemysłu

fórniezego Z. Z. Z. Zagłębia Dą- 
rowskiego i Krakowskiego. Zjazd 

ma dokonać ostatecznego organiza­
cyjnego połączenia tych organiza- 
.eyj, celem stworzenia jednolitej i 
silnej organizacji górniczej Z. Z 7. 
dokoła której mogłyby się skupić 
najszersze w arstwy górników pol­
skich.

Znaczenie połączenia i stworze­
nia jednolitego związku górniczego 
trzech zagłębi węglowych jest z puk 
tu  wadzenia robotniczego olbrzymie. 
Nie potrzeba przypominać jak dale- 
ee szkodliwe dla interesów robotni 
ezych jest rozproszkowanie, rozbicie 
i nieskoordynowanie wysiłków w 
górnictwie.

W ystarczy wskazać na jeden 
fakt, a mianowicie ścisłego współ­
działania i zrozumienia, jakie istnie 
je wśród pracodawców i kapitału 
bez względu na jego pochodzenie. 
F ron t ten jest jednolity, zwarty, a 
w obecnym momencie ciężkiego 
przesilenia gospodarczego silniej niz 
kiedykolwiek zwrócony jest przeciw 
interesom robotniczym. Górnicy 
wszystkich trzech zagłębi węglowych 
na własnej skórze odczuwa ją co - 
dziennie niezwykle silny nacisk ka 
piralu i pracodawców, którzy naj­
większy wysiłek i całą swoją ener- 
gję skierowali na obmyślenie sposo 
hów przerzucenia skutków kryzysu 
i trudności, w jakich znajduje się 
nasz przemysł górniczy, na barki ro 
bolników. W  tym kierunku pracują 
najtęższe głowy fachowców, suto 
opłacane przez kapitał, w tym  kie­
runku pracuje cała arm ja inżynie­
rów, techników i urzędników, za- 
przągniętych potęgą kapitału do je 
go rydwanu. Cała nowoczesna t e ­
chnika, wszystkie je j zdobycze, wszy 
stkie a bardzo znaczne wpływy po­
lityczne i gospodarcze, jakie kapitał 
Reprezentuje zarówno w naszem pań 
stwie jak i na terenie międzynarodo 
wym, skierowane są dziś przeciw 
najżywotniejszym jej interesom, 
przeciw elemetameruu praw u do pra 
cy i słusznego za nią wynagrodzenia 
a zatem przeciw prawu do życia. Co 
przeciwstawiają temu wielkiemu, 
silnemu i wpływowemu frontowi ka 
pitalistycznemu masy pracujące poi 
skiego górnictwa? Ze smutkiem trze 
ba powiedzieć, że dzisiejsza odpor­
ność tych warstw, siła organizacyjna 
i możność przeciwstawienia się ro­
snącej fali jest bardzo słaba i niedo­
stateczna.

Porównanie, przeprowadzono 
między organizacją zawodową pol­
skich górników a między takiemi or 
ganizacjami górniczemi innych k ra ­
jów w Europie, wypada jeszcze cią­
gle bardzo na niekorzyść polskich or 
gąuizacyj zawodowych. Stoimy więc 
daleko w tyle za robotnikiem zacho­
dnio - europejskim zarówno pod 
względem ilości zorganizowanych 
górników, jak i pod względem spra­
wności organizacyjnej i wpiływów 
na życie gospodarcze.

Daleko nam jeszcze do takiej po 
wszechności związków zawodoivyeli 
wśród warstwy robotniczej, jaka 
jest udziałem związków na zacho­
dzie. W  górnictwie polskiem zorga 
nizowanych jest w związkach zawo 
dowych najwyżej 40 — 50 proc. o- 
gółu robotników, reszta chodzi lu ­
zem. Je s t to ilość stanowczo za ma­
ła dla stworzenia silnej reprezenta 
cji interesów górniczych i dla sku 
tecznego przeciwstawienia się a ta ­
kom pracodawców, tembardziej, że 
i tu  nieznaczna ilość rozbita jest na 
szereg związków, często namiętnie 
się zwalczających. Płabe ilościowo

scaleniowym związków górniczych
związków zawodowych.

związki są również słabe finansowo, 
a nie posiadając żadnych rezerw w 
kasach, niezdolne są do skutecznego 
przeprowadzenia poważniejszej ak ­
cji. Związki nasze żyją z dnia na 
i.izień, walcząc z niesłychanemi tru ­
dnościami, nie są zdolne do wytkmę 
cia sobie dalszego planu i jego reali 
zacji. Jeśli do tego w paru słowach 
naszkicowanego stanu dodamy, że 
związki nasze niemal nie prowadzą 
żadnej pracy kulturalno - oświato­
wej, że nie posiadają odpowiednio 
postawionej prasy i nie interesują 
się niemal wcale wielkiemi problo- 
mami gospodarczo - społecznemi w 
świecie — będziemy mieli niewesoły 
obraz rzeczywistej siły i roli na­
szych związków zawodowych.

Przyznać jednak trzeba, że w li­
sta tnich czasach w masach robotni 
czych pogłębiło się zrozumienie-tego 
stanu i że w silnym stopniu wzmogła 
się dążność do skupiania ośrodków 
nieku zawodowego i nadania mu no 
wej energji i rozmachu. Ja sk ra ­

wym objawem tych rosnących ten- 
dencyj był kongres scaleniowy ezte- 
rech centrali zawodowych, jaki od­
był się w W arszawie w m aju b. r., 
na którym dokonano połączenia tych 
central w ramach związku związ­
ków zawodowych. Dalszym etapem 
na tej drodze jest praca nad faktycz 
nem organizacyjnem połączeniem 
poszczególnych związków zawodo­
wych i ich ugruntowaniem na n ie ­
przem ijających podstawach.

Związki górnicze, istnieją na te­
renie trzech zagłębi węglowych, 
przystąpiły również do tej pracy, 
której zewnętrznym wyrazem i owo 
cem będzie właśnie kongres scalenio 
wy, jaki w końcu przyszłego miesią­
ca odbędzie się w Katowicach, jako 
centrum polskiego przemysłu górni 
czego.

Stworzenie jednolitej organizacji 
górniczej w ramach Z .Z. Z. niewąt­
pliwie stanowi doniosły krok na­
przód na drodze do potęgi naszego 
ruchu zawodowego.

„K urjer Zachodni", pisząc spra 
wozdanie we wczorajszym numerze 
z przebiegu swego procesu z komu­
nalną kasą oszczędności, na wstępie 
stwierdza, że proces ten ma „posmak 
niecodziennej sensacji41.

Zupełnie słusznie.
To, co dotychczas ujawnił prze­

wód sądowy, a mianowicie podłoże 
oszczerczej kampanji, sposoby zdo­
bywania informacyj, fabrykowanie 
aitykułów przez członków redakcji 
i umieszczanie ich jako głosów pu 
blicznych oraz cały szereg innych 
szczegółów, dających wiele do myślę • 
nia, rzuca niezbyt wyraźne światło 
na działalność publicystyczną orga­
nu przemysłowców zagłębiowskich.

To też trzy dni procesu wyczer­
pało widocznie nerwy zespołu redak 
cyjnego „K urjera Zachodniego'4.

Mimo wyławiania najwygodniej- 
szcyh dla siebie momentów procesu, 
w ostatniem sprawozdaniu widać że 
i tych mu zabrakło. Trzeba się było 
uciec do ratowania sytuacji, pisząc 
własne wywody i refleksje na temat 
rozprawy. Z całą bezczelnością znów 
„K urjer" stawia te same zarzuty, za 
które znalazł się w roli oskarżonego 
przed kratkami sądowemi i powta­
rza. te same oszczerstwa, któremi bez 
! odstawnie, a tak lekkomyślnie, sza­
fował przez czas dłuższy.

Przed rozpoczęciem rozprawy 
sdw. Krzemuski w imieniu „K urje­
ra ' prosił, by sąd odroczył rozpra­
wę. Był to pierwszy moment re jte ­
rady organu przemysłowców, chęć 
odwlecenia rozprawy i — co naj­
w ażniejsza — wyroku. Obecnie, w 
trakcie rozprawy sądowej, „K urjer" 
w idząc swą słabą pozycję, zamiast 
przebiegu procesu daje własne wy-

Kaźda piekarnia m oże wypie ać  
wyroby cukiernicze.

W swoim czasie m agistrat m. Ło 
dzi,, opierając się na przepisach, zabra 
nial piekarzom, wypiekajjącym  ckleb, 
piec inne pieczywa ,jak np. ciastka i 
ci as a.

Pewnego razu podczas rewizji na nie 
stosujących się do powyższego zakazu 
nałożono szereg kar pieniężnych.

Jeden z piekarzy odwołał sie do są 
du, jako instancji apelacyjnej, a gdy 
sąd skargą jego odrzucił, piekarz ów 
zwrócił się ze skargą do sądu najwyż 
szcgo.

Sąd Najwyższy uchylił obecnie wy 
rok sądu łódzkiego i stanął na stano­
wisku, że piekarnia, której właściciel 
posiada odpowiednie karty rzemieślni 
cze i inne zezwolenia ,ma prawo piec 
wszystko ,co w zakres przemysłu pie-
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Ha marginesie procesu
o oszczerczą kampanię „Kur. Zachodnie o ” 
przeciwko komunalnej kasie w Będzinie.

liurzenia, by w ten sposób ratować 
się w opinji swych bezkrytycznych 
czytelników.

Jak  spuścił z tonu „K urjer", pi­
sząc o przebiegu onegdajszej roz­
prawy, najlepiej świadczy fakt, żo 
przeszło trzygodzinne wywody 
świadka Grzędzielskiego, członka re­
dakcji „K urjera" skondensowane zo­
stały w kilkunastu wierszach. Zezna­
nia tego świadka były dla całej spra­
wy bardzo ważne i wniosły wiele 
szczegółów, wyświetlających tło ak­
cji i sposoby fabrykowania oszczer­
czy ch artykułów. le g o  rodzaju ze- 
zuania zostały przemilczane, nato­
miast tłustym drukiem podano męt­
ne zeznania świadka Arnolda, gdzie 
świadek zeznaje, jakoby zgłaszał się 
do niego pewien jego znajomy, który 
rekomendując się, jako wysłannik p. 
Narbutta, zapytywał, czy ukażą się 
jakie artykuły o licytacji „Wawelu" 
i oświadczyć miał przytem, że p. Nar 
bu ft życzyłby sobie, aby się takie a r ­
tykuły nie ukazywały, napomy 
kając przytem, że p. N arbutt skłon- 
uy byłby dać „Kurjerow i" płatne o- 
głoszenia. Jak  ważkie dla sprawy 
było to zeznanie świadczy niezbicie 
fakt, że bezpośrednio po tej rewela­
cji został na ten zarzut przesłuchany 
p. Narbutt, który kategorycznie te­
mu zaprzeczył.

Rozumiemy, że obecny proces 
„K urjera Zachodniego" — to przy­
kra, publiczna spowiedź oszczerczej 
działalności, godzącej w dobre imię 
ludzi i byt szeregu instytucyj spo­
łecznych.

Trudno jednak, mógł to „K ur­
jer" przewidzieć, że za tego rodzaju 
,-publicystyczną działalność" musi 
ponieść przykre konsekwencje.

R AD JO
W A R S Z A W A .

Czwartek, 24 września.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 

11.56. Sygnał czasu z Warsz. 12.05 Pro- 
gram na dz. nast. 12.10 Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urząd. Kom. Państw. 
Inst. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25, 
Przegląd czasopism kobiecych. 15.45, 
Kom. Ligi Obrony Powietrzaej i Przej 
ciwgazowej. 16.00. Muzyka z $ łyt gra*1 
mof. 16.45. Kom. dla żeglugi i rybaków.
16.50. Odczyt z Katowic. 17.15. Muzyką 
z płyt gramof. 17.35. Odczyt z Krak.
18.00. Koncert popułudn. 19.00. Rozmai-: 
tości. 19.20. Kom. Tow. do Zachęty Ho­
dowli Koni w Polsce. 19.25. Kom. 
Państw. Urz. W. F. i Państw. Zw. 
Sport. 19.30. Giełda roln. 19.40. Urząd, 
kom. Państw. InsŁ Met. 19.45. Feljeton: 
p. t. Jugosław ia—krama słońca. 2C.00. 
Tr. z Teatru Narodowego w Belgradzie. 
Opera „Suton“. W przerwie Pras. Dz. 
Radj. i repert. Warsz Teatrów Miejsk.
22.00. Słuch, z ok. święta jugosłowiań' 
skiego p .t. Jutrznia. 22.30. Dodatek do 
Pras. Dz. Radj. 22.35. Kom. meteor* 
sport, i polic. 22.45. Progi am na dz. nast.
22.50. Muzyka lekka i tan.

W A R S Z A W A .
Piątek, 25 września.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
U.5S. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urzęd. kom. Państw  Inst, 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. P ijań-i 
siwo i pijacy w utworahe Szekspira. 
15.45. Kącik krótkofalowy. 15.55. Muzy-: 
ka z płyt gramof. 16.30. Kącik art. Ł. 
S. G. 16.45. Kom. dla żeglugi i ryba­
ków. 16.50. Pogadanka lit. w jęz. franc.
17.35. Odczyt. 18.00. Muzyka lekka ze 
Lwowa. 19.00. Rozmaitości. 19.20. Felje  
ton p. t. Za Niemen. 19.35. Muzyka z 
płyt gramof. 19.40. Giełda roln. 19.55. 
Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. 20.00. 
Pras. Dz. Radj. 20.10. Kom. sport. I. 
20.15. Koncert symf. z Filh. Warsz. 
W przerwie repert. Warsz. Teatrów  
Miejsk, 2.30. Dodatek do Pras. Dz. R.
22.35. Kom. sport. IL 22.40. Kom. mete- 
orol. i polic. 22.45. Program na dz. na­
stępny. 22.50. Muzyka tan. ze Lwoira.

K A T O W I C E .  \
Czwartek, 24 września. j

11.40. Przegląd pras. kraj. P. A .T .  
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
cert z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z Warsz. 14.50. Kom. gospod. z Warsz.
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. 15.25. Odczyt i kom. z Warsz. 16.00. 
Koncert z p łyt gramof. 16.50. Rola owa- 
dów w wielkim  handlu ziemiopłodami.
17.10. D. c. koncertu z płyt. 17.35. Od­
czyt. z Krak. 18.00. Koncort solistów.
19.00. Codz. odcinek powieść. 1915. 
Rozmaitości. 1.35. Kom. harcerskie. 
19.40. Kom. i feljeton z Warsz. 20.00. 
Tr. opery z Belgradu. W przerwie 
Pras. Dz. Radj. z Warsz. 22.00. Tr. z 
Warsz. 22.35. Kom. meteor, z Warsz. 
i pragram ną dz. nast. 22.50. Muzyka z 
Warszawy.

karskiego wchodzi, a więc prócz Chle­
ba, również wszelkiego rodzaju ciasta i 
wyroby cukiernicze.

Dr. J . K O S T
b. asystent Prof. Josepha w B erlinie

Bezoperacyjne leczenie żylaków  
i hemoroidów.

K A T O W I C E ,  MŁYŃSKA 2.
ord. w piątki i soi.oty od 3 — 5.

Z TEATRU MIEJSKIEGO  
W SOSNOWCU.

W sobotę, dnia 26 b. m. o godz. 8 
wiecz. wystąpi teatr m iejski z inaugura 
cją nowego sezonu. Odegrana zostanie 
błyskotliwa, pełna finezji satyryczna  
homed ja w 3 aktach z prologiem Jerze 
go Szaniawskiego „Papier°wy kocha­
nek''.

Nowy zespół artystyczny pod reży 
serskim kierunkiem p. E. Szafrań­
skiego przygotowuje się z całym pie­
tyzmem do sobotniego święth teatral­
nego. W szeregu doskonałych ról i 
barwnych epizodów zaprezentują _ .-ię 
publiczności pp.: L. Gąsiorowiczówna, 
M. Górecka ,M. Kossakowska J. Sobot 
kowska, J. Zakrzyńska (Nelly), S. 
Brem, J. Gołaszewski, B. Borowicz, Z. 
Reiski (rola tytułowa), E. Szafrański 
(poeta), O. Słupski, R. Tański (Hipolit).

Sztuka otrzyma nową efektowną de 
koraeję i barwne urządzenie wnętrz. 
Zarówno sztuka, jak i wykonanie i wy 
stawa, oraz estetyczne odrestaurowana 
sala i nowe fotele p o w i n n y  ściągnąć tłu 
mnie publiczność. , . .

B ilety  nabywać można wcześniej w, 
przedsprzedaży u p. Wł. Czechowskie 
go. Ceny miejsc od 3.60 do 1 zł.

O gólna.
(o) Z rynku pracy. W edług danych! 

państwowych urzędów pośrednictwa 
pracy, liczba bezrobotnych w Polsce, za 
rejestrowanych w dniu 19 b. m. w yno­
siła 351.444 osoby. _ . . . .

W porównaniu ze stanem z dnia 12 
1.. m. wykazuje to nieznaczny spadek 
bezrobocia w ciągu tygodnia, m ianowi 
cie o 45 osób.
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Z Kielc.
(k) B ank spółdzielczo - handlow y w 

K ielcach, zaw iesił w ypłaty . O negdaj 
bank spółdzielczo-hantllowy w K iel­
cach, ul. Sienkiew icza nr. 23 zawiesił 
w ypłaty . W łaścicielem  banku  i  dyrek  
torem  jest p. Moszkowicz .

Na skutek  in terw encji w ierzycieli, 
Moszkowicz zapowiedział, że z dn. dzi­
siejszym  może uskuteczniać w ypłatą  
w dziesięciu procentach .

Oświadczenie to, nie uspokoiło wie 
rzycieli banku, którzy  kategorycznie 
dom agają  się w ypłacenia im  całkowi- 
tych wkładów. Z powodu natarczyw oś­
ci i n ieustępliw ości zebranych, k tó rzy  
oblegali bank  dom agając się w ypłat, 
m usiała in terw enjow ać policja.

(k) O tw arcie w ystaw y obrazów, S ta  
ran iem  studentów  szkoły sztuk p ię­
knych, w sa li re su rsy  obyw atelskiej 
(hotel B ristol) dokonano o tw arcia  wy­
staw y obrazów.

O tw arcia dokonał i w yg łosił dłuższe 
przem ówienie prof. K am iński, prezes 
związku tow. m uzyczno-śpiewaezych w: 
Kielcach, k tó ry  zaznaczył, że sztuka w 
społeczeństw ie naszem  nie znajdu je  ta-, 
kiego poparcia  na jak ie  napraw dę za ­
sługuje. Je s t ona zepchnięta n a  szary  
koniec i stanowczo niedocenioną.

W końcu swego przem ów ienia prof. 
K am iński zaapelow ał do społeczeń­
stwa kieleckiego, by w m iarą  możności 
starało  sie poprzeć i zainteresow ać wy 
stawą.

(k) T ero r stra jkow y . Iw ańsk i S ta ­
nisław , zam. w K ielcach przy  u licy  
W iejskiej n r. 32 zam eldował, że dn. 21 
li. m. o godz. 15 do jego w arsz ta tu  w ta r 
gnęlo k ilk u n astu  czeladników szewc- 
kich (stra jk u jący ch ), zm uszając go do 
porzucenia p racy  w raz z czeladnikam i, 
a gdy ten  na  to sie nie zgodził, wów­
czas w spom niani s tra jk u ją c y  czeladni­
cy przew rócili na  podłogę jego syna i 
zrobione dam skie obuwie po lali b ru d ­
ną wodą, poczem wyszli. Z pośród ua- 
oastników  poszkodowany rozpoznał Ja 
la  Zycha, K azim ierza Brzezińskiego, 
Górskiego i innych  z Kielc.

(t) K radzieże. Pinkusow icz Sura, 
zam. w K ielcach przy  u licy  Hożej nr. 
38, zam eldow ała w* policji, że dn ia  20 b. 
m, podczas nieobecności domowników 
z powodu sądnego dnia, F in k ie lsz ta jn  
Mendel, la t ' 18, zam. w K ielcach przy  
ulicy Hożej nr. 38, za pomocą oderw a­
n ia  kłódki, dostał się do je j m ieszkania, 
skąd sk rad ł zegarek, w art. 110 zł. k tó ­
ry' poszkodowana, odebrała. F ink ie lsz ta j 
n a  zatrzym ano.

— Jam rozem u Janow i, zam. n a  przed 
mieściu Pakosz w Kielcach, w nocy na 
21 bm. n ieznany  złodziej z niezam knię- 
tej sieni m ieszkania, sk rad ł row er m ar 
ki „Łucznik“, w artości 100 zł.

LEK ARZ DEM TYSTA

0. Serwetnlk
w K IELCACH  

Sienkiewicza 38. — Telefon 2^3.
powrócił.

Magistrat Czeladzi wygrał sprawę
z b. wiceburmistrzem Dębskim.

Z chwilą rozwiązania rady miej­
skiej w Czeladzi, zwolniono z posa­
dy wiceburmistrza, p. Jakóba Dęb­
skiego.

P. Dębski zaskarżył magistrat do 
sądu o 1800 zł., tytułem trzechmie- 
sięeznego wynagrodzenia i odprawy.

1 Sąd okręgowy w ub. r. po rozpa­
trzeniu tej sprawy powództwo p.

Dębskiego oddalił i zasądził na rzecz 
magistratu 117 zł. kosztów sądowych

P. Dębski apelował i sprawa zna­
lazła się w  sądzie apelacyjnym w  
Warszawie. Sąd apelacyjny kieru­
jąc się tern samemi względami co i 
sąa okręgowy w Sosnowcu, wyrok 
zatwierdzi! i  zasądził od p. Dębskie­
go 58 zł. kosztów procesu.

N a p a d  i rabunek 9 złotych
N A PA ST N IK A  PR ZEK A ZA N O  W T R Y B IE  DORAŹNYM PR O K U R A IO -

R O W I W  SOSNOW CU.

(k) K rw aw a bójka. W e wsi W y rą­
bów, gm. M iedzierza, pow. koneckiego, 
podczas bó jk i pow stałej m iędzy W ę­
grzynow skim  WIad> sławom, M ajkrza- 
jkiem K saw erym , M ajkrzak iem  Stariisła  
wem, M ajkrzakiem  W alerym  i M ajk rza  
kiem  W ładysław em , zasta ł zab ity  w sku­
tek  uderzenia kam ieniem  w głowę "Maj 
krzak W alery  la t 1S. Spraw ców  za trzy  
m ano i  przekazano władzom  sądowym .

(k) N a wódkę. M ajew ska H elena, pro 
s ty tu tk a , zam. w K ielcach przy u ’icy 
B odzentyńskiej nr. 53, zam eldow ała, że 
dn ia  22 b .m. o godz. 1.30 gdy wychodzi 
ła  z re s tau rac ji Złotego w K ielcach, za 
czepił ją  S iekański J a n  zam. w K iel­
cach przy  u licy  Targow ej nr. 10, k tó ry  
zażądał od n ie j pieniędzy na ’wódkę, a 
gdy odm ówiła mu, uderzył ją  w tw arz, 
przyczem  zab ra ł je j z to rebki 12 zł. H ic 
kańskiego zatrzym ano.

K ilka dni temu, na ścieżce po­
między wsiami Malinowice i Gdań­
sko - Dolną, w  rejonie posterunku p. 
p. W ojkowice Kościelne, dokonano 
napadu.

Ścieżką przechodziła 55-letnia 
Mar ja Cichoniowa, którą zaczepił
mieszkaniec wsi Mierzęcice, Bohdan 
Sołtyk.

W trakcie rozmowy Sołtyk ude­
rzył Cichoniową kilka razy w głowę

jakiemś tępem narzędziem, poczem 
zrabował jej 9 zł. i ulotnił się.

Cichoniowa straciła przytomność, 
po pewnym czasie, kiedy przyszła 
do siebie, resztkami sił dowlokła się 
do pobliskiej wioski, skąd odwiezio­
no ją do szpitala.

'S o łtyk  został aresztowany i w 
trybie doraźnym przekazany proku­
ratorowi. Badany na śledztwie do 
winy się nie przyznaje.

Bieg na przełaj okręgowego ośrodka WF.
w Katowicach*

P ili a  18 października, o godzinie 12 
odbędzie się „Bieg na prze ła j okręg, o- 
ś iodka W F.“ w p a rk u  K ościuszki w 
K atow icach.

B ieg odbędzie się w trzech  grupach: 
a) senjorów  tra s a  około 4000 m tr., b) 
jurijorów , tra sa  około 2000 m tr., c) ko­
biet, tra sa  około 12ófi m tr.

U dział w biegu m ogą b rać  wszyscy 
obyw atele państw a polskiego, zrzeszeni 
w o rgan izacjach  W F. i PW ., w klubach 
i stow arzyszeniach sportow ych, jak  
rów nież wojsko, po lic ja  oraz niestowa- 
rzyszeni. a) W  grup ie  senjorów  m ogą 
startow ać zawodnicy, k tó rzy  ukończyli 
la t 18. b) W  g rup ie  jun iorów  m ogą brać 
u d z ia ł zawodnicy, którzy  ukończyli la t 
IG. c) W  grup ie  kobiet m ogą startow ać 
zawodniczki, k tóre  ukończyły la t  17. 
B ieg odbędzie się w edług regu lam inu  
i przepisów  P. Z. L. A.

Zgłoszenia do biegu należy  kierować 
do okręgowego ośrodka W F. w K atow i­
cach, ul. J a n a  14 p. I. S tartow e nie o- 
bowiązuje. Zgłoszenia w inny być usku­
teczniane n a jd a le j do dnia  '16 paździer 
n ika  (imię i nazwisko, przynależność 
o rgan izacy jna, d a ta  urodzenia).

B adanie  lekarsk ie  zawodników odbę 
dzie się w po radn i sportow o - lek a r­
skiej p rzy  ośrodku W F. K atow icach w

dniu 12 i 13 października, zaś zawodni­
czek w dniu  14 październ ika br. zawod­
nicy, k tórzy  nie zgłoszą się do badania 
w poradn i zostaną zbadani przed bie­
giem.

Z biórka zawodników o godz. 10-ej w. 
re s ta u ra c ji p. N oglika p rzy  p a rk u  K o­
ściuszki.

Po zbadaniu  lekarsk iem  kierow nicy 
drużyn  o trzym ają  num ery  zawodnicze, 
sk ładając  kaucję za sztukę w kwocie 50 
gr„ k tó rą  po oddaniu  num eru  otrzy­
m u ją  z powrotem .

U biór obow iązujący: kostjum  lekko­
a tle tyczny  i pantofelki.

Oprócz nagród  indyw idualnych  6-ciu 
w każdej g rup ie  będą nagrody  dla 3-ch 
pierw szych ze zw iązku strzeleckiego, 
zw iązku harcerstw a, S. M. P., R. K. S., 
zw iązku powstańców, szkoły dokształ­
cającej, szkoły handlow ej, niestow arzy- 
szonyeh, w ojska i innych organizaeyj.

O kręgow y ośrodek W F. chcąc dać 
możność przygotow ania się do tego bie 
gu urządza w dniach 4 i 11 październi­
ka  biegi treningow e.

Z biórka zawodników do tren ingo­
wych biegów o godz. 10-ej rano  na boi­
sku ośrodka, gdzie po odpowiedniej za­
p raw ie  zostaną przeprow adzone biegi 
na przełaj.

Z S osnow ca.
(s) W izy ta to r W yrobek w Sosnowcu. 

Zapow iedziany n a  czw artek i p ią tek  
p rzy jazd  do Sosnowca w izy ta to ra  W y- 
robka, został telefonicznie odwołany.

W izy ta to r W yrobek przyjeżdża do 
Sosnowca dn ia  28 bm.. K onferencja  z 
nauczycielam i w ychow ania fizycznego 
odbedzie się w tym  sam ym  dn iu  o go­
dzinie 5 popoł., w sem inarjum  nauczy- 
eielskiem  w Sosnowcu.

N iepraw da je s t że niem a n ic  wiecz­
nego pod słońcem, bo są p ió ra  wieczne, 
k tó re  nabyć m ożna w firm ie  W Ł. CZE­
CH O W SK I, Sosnowiec, 3-go M aja  8.

Z Będzina.
(b) P rzeniesien ie  sądu grodzkiego. 

Sąd grodzki w Będzinie został p rzen ie­
siony do nowego lokalu  p rzy  ul. S ien ­
kiewicza 37.

(b)Za przyw łaszczenie pieniędzy. O- 
negdaj sąd okręgow y w Sosnowcu roz­
poznaw ał spraw ę, 1 Ule tnie j Jad w ig i
K inków ny, ślązaezki z Nov,-oj W si (3-go 
M aja 56). K inków na służy ła  u  p. U ndli 
G itlerow ej w Będzinie (M odrzejew ska 
47) i dobraw szy sobie klucz do szafy i 
sk rad ła  580 zł.

P o p a ru  m iesiącach K. została z a ­
trzy m an a  n a  G órnym  Śląsku i p rzy­
znała się do kradzieży. P ien iądze roz­
trw on iła  n a  ubran ie , w yjazd do K ra ­
kowa do koleżanki i do narzeczonego do 
Ojcowa. K inków na skazana została na 
8 m iesięcy więzienia.

(d) Skazanie zawodowego złodzieja. 
32-łetni S tan isław  K odorus, D ąbrow a, 
Szopena 66, zawodowy złodziej, knra- 
uy  k ilkakro tn ie , s ta n ą ł obecnie przód 
sądem okręgow ym  w Sosnowcu, k tó ry  
w ydał w yrok łączny i skazał go na 3 
la ta  w ięzienia, zam. dom popraw y.

Z Czeladzi,
(c) P rzed  wycieczką do W arszaw y. 

W dn iu  dzisiejszym  o godz. 7 wiecz. w 
lokalu  w łasnym  przy ul. P arkow ej, od­
będzie się in fo rm acy jne zebranie n- 
czestników wycieczki uniwre rsy te tu  pow, 
szechnego w Czeladzi do W arszaw y.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLUI

E S P

Przedruk wzbroniony, 
J, S. FLETCHER.

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
17.---------------------------

—: Mazaroff wrócił świeżo z A- 
fry ki Południowej — odpowiedzią 
łeem. — Bawił poza granicami An- 
glji wiele lat i poznałem go przed 
samym wyjazdem tutaj.

— Ale musiał mieć przyjaciół 
czy znajomych — rzekł. -— Trzeba 
kogoś zawiadomić. Może adwokata!. 
— bogaci ludzie mają swoich adwo • 
katów.

— Przejrzę jego papiery i poszu 
kam adresów — odrzekłem. — Na 
pewno coś się znajdzie.

Manners pożegnał się i wyszedł, 
a ja pomyślałem o śniadaniu. Praw  
dę mówiąc, nie chciało mi się ani 
jeść, ani pić. Tajemnica Mazaroffa 
ciążyła mi na sercu jak ołów. Zada 
wałem sobie pytanie, co było w da 
nych okolicznościach moim obo­
wiązkiem: czy zatrzymać ją nadal 
dla siebie, czy iść do Marrasdałe To 
wer i zwierzyć się ze wszystkiego 
pani Elpliinslonei Przypuszcza­

łem, że raczej to drugie. Jeżeli Ma 
zaroff był naprawdę Merehosonem, 
to jego majątek (bo z pewnością 
był bardzo bogaty) przeszedłby na 
żonę i córkę. Ale nie była to miła 
perspektywa. Polubiłem Elphinsto- 
nea i nie uśmiechało mi się iść i za­
komunikować mu, że pierwszy mąż 
jego żony żył do tej chwili ltd. Z 
drugiej strony wchodziła w grę 
Sheila, w  której (nie było co przed 
sobą udawać) zakochałem się od 
pierwszego wejrzenia. Jakże mo­
głem jej powiedzieć, że ojciec jej, 
którego wcale nie znała, został za­
mordowany niedaleko domu, w któ­
rym mieszkała!... A  jednak....

A le znalazł się niespodziewanie 
człowiek, który udzielił mi _ rady. 
Kończyłem właśnie śniadanie, gdy 
przed oberżę zajechała odrapana do 
rożka, z której wysiedli dwaj pa­
nowie, jeden w średnim wieku z 
przebiegłą twarzą o ostrych ry­
sach, wyglądający na prawnika, 
drugi młodszy, zwinny, elegancko 
ubrany, ni to wojskowy, ni to ak­
tor, W biegli szybko do hallu i usły  
szalem, że pytają o mnie. Wysze­
dłem do nicii i przedstawiłem się. 
Prawnik obrzucił mnie badawczym 
spojrzeniem.

— Jestem Lincoln Crole z biura 
porad prawnych Crole et Wyatt, 
Bedford Row. Dowiedziałem sie z 
wczorajszych pism wieczornych o

dziwnem zniknięciu Mazaroffa i 
przyjechałem nocnym pociągiem. 
Czy go znaleziono! Czy dał znać o
sobie ?

— Owszem —- odparłem. — Zna­
leziono go dziś rano zamordowane- 
go.

Drgnął nerwowo i wskazał 
drzwi, z których wyszedłem.

— Chodźmy tam i gdyśm y się 
znaleźli we trzech w jadalni, przed 
stawił mi swego towarzysza: —- 
Pan Frank Maythore, jeden z naj­
zdolniejszych detektywów prywa­
tnych. Musiał pan słyszeć to nazwi 
sko. Jak już zaznaczyłem. dowie­
działem się o tern zniknięciu z gazet, 
z których wyczytałem również pań­
skie' nazwisko. Pan Mazaroff powie 
rzy* mi swoje interesa zaraz po po­
wrocie do Anglji. Dowiedziawszy, 
się, że mu się coś stało, zdecydowa­
łem się zaraz przyjechać, zabiera­
jąc z sobą pana Maythomea, W ie­
działem, że pan Mazaroff nie miał 
w- kraju — a może wogóle nie miał 
— żadnej rodziny i z pewnych wzgtę 
dów byłem o niego n iesp ok ojn yT e  
raz wiemy już. że stała się najgor 
sza rzecz, jakiej można się było spo 
dziewać. Ale jechaliśmy całą. noc i 
od wczoraj nie mieliśmy nic w u- 
staeh. Wohee tego musimy się te 
raz posilić, bo inaczej nie będziemy 
zdolni do pracy.

przybycie tych dwóch fachow­

ców/ ucieszyło mnie niezmiernie. 
Myśl, że będę mógł się podzielić swo 
ją'tajemnicą z ludźmi, przyzwycza­
jonymi do takich rzeczy, sprawiła 
mi zdecydowaną ulgę. Kazałem im 
podać śniadanie i usiadłem z nimi 
przy stole. Z Crolem przyjemnie by 
ło mieć do czynienia, taki był rze­
czowy w swmich radach i ścisły w7 o- 
mówieniach.

— Powiem panu w7 krótkich sło­
wach wszystko, co wiem. o Mazarof 
fie  — rzekł, zabierając się do szyn­
ki i jajek. — Zjawił się w mojej 
kancelarji na Bedford Row i  oznaj 
mił, że jest Anglikiem, ale że przez 
lala bawił poza granicami Anglji i 
w7 ciągu tego czasu dorobił się_w Iu  
djach i w A fryce Południowej wiel 
kich bogactw. Wkońcu postanowił 
wrócić do kraju, kupić piękny dom 
w Londynie i osiąść tam na stałe. 
Folecono mu naszą firmę jako bar-* 
dzo solidną i przyszedł o poradę. 
Przyrzekłem, że mu wyszukam od­
powiedni dom, a on wyprawił się 
w tę podróż. I  to wszystko. _

— Ja  nie wiem wiele więcej y> 
rzekłem. — Mogę panu powiedzr-ę* 
jakeśmy się poznali.

d. c. n. •’
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Wartownicy, którzy sami dokonywali napadów.
Niezwykła afera „towarzystwa ochrony mienia’’

W Dąbrowie znajduje się biuro >o- 
,warzystwa ochrony mienia, które swą 
działalnością obejmuje cały teren Za­
głębia. Zadaniem towarzystwa, jak  na­
leży wnosić z jego nazwy 
jest roztaczanie opieki nad ludzki cm 

dobrem,
oczywiście nie za darmo Sklep ezy taż 
jakaś insty tucja handlowa, albo prze­
mysłowa, chcąc ustrzec się przed zło­
dziejami opłaca towarzystwu co mie­
siąc umówioną sumę, w zamian za co 
towarzystwo jest obowiązane strzęo 
.dobra swyeh klijentów.

Odbywa się to w ten sposób, że co 
noc t. zw. „wartownicy" dają  baczną 
uwagę na mienie klijentów  towarzy­
stwa.

Dąbrowskie „towarzystwo ochrony 
mienia" cieszy się oddawna dużem po­
wodzeniem i m arką bezkonkurencyjnej 
w tym kierunku instytucji. N i było 
bowiem wypadku, aby powierzone opie 
cc towarzystwa mienie jakiegoś oby­
watela

było kiedykolwiek naruszone.
Nic więc dziwnego, że interesy to­

warzystwa, pomimo ciężkich czasów, 
stały jaknajlepiej, Z każdym niemal 
dniem wzrastała ilość klijentów  towa­
rzystwa, co oczywiście przynosiło 
wcale pokaźne zyski.

Wszystko byłoby w jaknajlepszym  
porządku, gdyby nie pewna okolicz­
ność, k tóra zwróciła uwagę na przycis­
nę szybkiego wzrostu

klijentów towarzystwa.
Od pewnego ezasu wydział śledczy 

w Sosnowcu alarm owany był różnemi 
drobnemi kradzieżami i bezezelnemi 

napadami na stróżów nocnych.
We wszystkich tych sprawach uderzał 
policję charakterystyczny fakt, że kra 
dzieży dokonywano
na sklespy nieubezpieczone w „towarzy­

stwie ochrony mienia publicznego",
Wzbudziło to, rzecz zrozumiała, 

pewne podejrzenia. Policja roztoczyła 
baczną obserwację, w wyniku k t >rej 
tajemnicza sprawa została wyświetlo­
na. Okazało się, że głównym prowody­
rem i kierownikiem napadów i k ra ­
dzieży był nie kto inny, jak  sam, we 
własnej osobie główny kontroler towa 
rzystwa ochrony mienia,

Jan Antas, 
stały mieszkaniec Sosnowca.

Antas wraz z dwoma pomocnikami, 
„wartownikami" towarzystwa: 
Wincentym Kwietniem i Stanisławem 

Bagneckim, 
dopuszczali się szantażu na właścicie­
lach sklepów, czy też instytucyj han­
dlowych i przemysłowych, nie ubezpie 
ezonych w towarzystwie.

Szantaż polegał na tern, że „wartow 
ajey" d o k o n y w a l i  k ra ­
dzieży w którym ś sklepie, a na drugi 
dzień zgłaszali się do właściciela z 
propozycją ubezpieczenia się w towa­
rzystwie.

Zgłaszający się do właściciela okra­
dzionego sklepu wartownik oświadczał;

— Widzi pan, jak  to źle jest nie 
ubezpieczonym. Pana sąsiad ubezpie­
czył się i ma spokój, jego sklep nigdy 
nie będzie okradziony,

bo... my pilnujemy (¥!?)
We wszystkich podobnych w ypad­

kach, właściciel sklepu, po krótkim  na 
mysie ubezpieczał się w towarzystwie 
L.. raz na zawsze miał spokój.

Posługując się tego rodzaju „meto­
dami" zdobywania klijentów, towarzy­
stwo rozwijało się doskonale. Coraz to 
nowe składki płynęły do głównej kasy 
towarzystwa, p. kontroler i jego dwaj 
pomocnicy otrzymywali za każdą „ro­
botę" wysokie prowizje i interes szedł 
jak  się patrzy.

Między innymi kilka miesięcy tem a 
kontroler Antas zgłosił się do pisarza 
hipotecznego p. Eutkowskiego w Sos­
nowcu i zaproponował mu ubezpiecze­
nie się w-towarzystwie.

P. Sulkowski odmowił, posiadał bo­
wiem własnego stróża. Tej samej nocy 
ło ogrodu p. Rutkowskiego

wtargnęło kilku osobników

którzy pobili stróża, a następnie znisz 
czyli ogród, łamiąć krzewy i niszcząc 
kwiaty.

Skutek te j nocnej „wycieczki" był 
taki, że p. Rutkowski rozmyślił się 
zwolnił stróża i ubezpieczył się w to­
warzystwie.

Do zarządu huty  „Katarzyna" zgło­
sił się również kontroler Antas z pro­
pozycją ubezpieczenia objektów fab­
rycznych przed kradzieżą. I  tym  razem 
propozycja została odrzucona. Cóż ro­
bią wartownicy? W kitka dni później, 
w nocy banda „wartowników" 

uzbrojonych w rewolwery 
wpadła na teren fabryki, steroryzo- 
wała 6 stróżów, zamknięto ich w por- 
tjem i, poczem urządziła strzelaninę 
pod oknami dyrektora huty, w ybijając 
wszystkie szyby.

Po tej niesamowitej nocy dyrektor, 
który nabawił się strachu i choroby 
nerwowej, wydalił wszystkich stróżów, 
a na ich miejsce przyjął 4 „wartowni­
ków".

I  znów interes udał się doskonale,

Za każdego „wartownika" fabryka zgo­
dziła się opłacać miesięcznie 250 zł.

W podobny sposób kontroler A ntas 
ze swymi pomocnikami zmusił do ubez­
pieczenia się w towarzystwie elektro w; • 
nię małobądzką, a następnie bóżni­
cę w Sosnowcu, k tóra przedtem co p e ­
wien czas odwiedzali tajem niczy osob­
nicy i tłukli szyby. Niemal co drugi 
dzień kilkanaście szyb w bóżnicy wy­
bijano. Z chwilą ubezpieczenia się w, 
to.warzystwie nastąpił raptow ny spo­
kój...

Inny  jeszcze kwiatek. Przed niespeł­
na dwoma tygodniami, ulica Targowa 
w Sosnowcu była prześladowana przez 
jakiegoś osobnika, który rozbijał szy­
by wystawowe, kradł eo się dało.

Jak  się później okazało tajemniczym, 
„pogromcą" szyb był jeden z „wartow­
ników" towarzystwa, przebrany na izra 
elitę.

Antasa i pomocników aresztowano.
Policja prowadzi w tej sprawie d a l­

sze dochodzenie, które niewątpliwie 
przyniesie nowe szczegóły.

Str. 5

Z D ąbrow y.
(d) Zebranie podoficerów rezerwy 

w Ząbkowicach. W związku z m ającym 
się odbyć w dniu 4 października zja­
zdem podoficerówhrczerwy okręgu Za­
głębia Dąbrowskiego, zarząd koła w 
Ząbkowicach zawiadamia, że -dnia 27, t. 
j. w niedzielę o godz. 11 przed poł.. w 
lokalu tow. sportowego odbędzie się nad 
zwyczajne zebranie członków.

Rada miejska miasta Włoszczowy
sprzedała plac wraz z pomnikiem.

OSOBLIWA TRANZAKCJA JA K IE J JESZCZE N IE BYŁO.

Otrzymaliśmy następujący Ust:
Głośną w swoim czasie była spra­

wa sprzedaży kolumny Zygmunta i 
ogrodu Saskiego w Warszawie przez 
„niebieskich ptaków" stolicy.

Pewną analogji nasuwa na myśl 
sensacyjna sprzedaż, jaka miała 
miejsce w tych dniach 
we Wieszczowie, w woj. kieleckie ni, 
z tą tylko różnicą, że tranzakcji do­
konała nie łobuzerja z bruków war­
szawskich,

lecz rada m. Wioszezowy.
Otóż w centrum Włoszezowy, 

przy zbiegu głównych ulic, znajdu­
je się plac 3 maja, na którym stoi 
pomnik 10-lecia odrodzenia Falski.

Część właśnie tego placu została 
sprzedana na posiedzeniu rady miej 
skicj w dniu 19 hm. miejscowemu 
lekarzowi powiatowemu za 1500 zl., 
a reszta placu wraz z pomnikiem 
wydzierżawiono temuż panu dokto­
rowi, za czynszem rocznym 10 zł.

Doprawdy jest to fakt wprost nie 
do wiary, by rada miejska mogła

Jego pierwsza żona...
NAJOSOBLIWSZA AFERA ROZWODOWA W PARYŻU.

W t. zw. „kronice skandalicznej" 
Paryża zanotowano niezwykły bądź 
co bądź wypadek rozwodu.

Fabrykant Sihilłe, właściciel 
przędzalni wełny w okolicach P ary­
ża, zył od dłuższego czasu w niezgo 
dzie ze swoją żoną.

W końcu pani Sibille postanowi­
ła opuścić dom męża i powróć tc do 
zamieszkałych w stolicy rodziców.

Fabrykant wszczął kroki rozwo­
dowe, ale przyczyny rozwodu jakie 
podawał, nie przemawiały sędziemu 
do przekonania. Zorganizowany nad 
panią Sibille dozór detektywów nie 
dawał na razie żadnego wyniku

Nareszcie po dłuższym czasie n- 
dalo się panu Sibille dowieść żonie, 
że w Cannes zamieszkała w hotelu 
w towarzystwie mężczyzny i drzepę 
d/iła tam z nim dwa dni i dwie noce.

Tym mężczyzną był rodzony oj­
ciec pana Sibille!...

Zbadano księgi hotelowe i w spi­
sie gości znaleziono nazwisko pani 
Sibille obok nazwiska jej teścia.

Sędzia rozwiązał tedy małżeń­
stwo i pan Sibille ożenił się po. raz 
drugi.

Ale pierwsza jego żona ni© mogła 
pogodzić się z myślą o rozwodzie i 
przeczyła uparcie, jakoby w towarzy

sprzedać jedyny plac miejski z pom ­
nikiem, zdobiącym miasto prywatnej 
osobie.

Panu doktorowi mógł się podobać 
nlac położony w centrum miasta o 
historycznej nazwie i ozdobiony 
pomnikiem, lecz żeby rada miejska 
mogła się z tak lekkiem sercem wy­
zbywać publicznego placu z pomni­
kiem na użytek prywatnej jednost­
ki —

to pierwszy zdaje się wypadek 
w Polsce.

Podkreślić należy, że m. W ło­
szczowa posiada bardzo wiele tere­
nów budowlanych, z których mógł 
również skorzystać i p. doktór.

Przypuszczać należy, że władze 
nadzorcze nie zatwierdzą tego rodza­
ju osobliwej tranzakcji, zachodzi bo­
wiem obawa, że włoszczowska rada 
miejska gotowa z kolei 
sprzedać komuś rynek i kolejno

wyzbyć się wszystkich ulic. 
Feliks Banaśkiewicz 

stud, politechn. warsz. 
Józef Jaworski stud, prawa U. P*

Z Zawiercia.
(z) Przeprowadzka biur m agistratu.

Dzisiaj rozpoczyna się przeprowadź sa 
biur m agistrackich do nowego lokalu 
przy ul. Piłsudskiego, zajmowanego 
dawniej przez sejmik i starostwo i 
trwać będzie przez piątek i sobotę. P rzer 
wy w urzędowaniu nie będzie.

(z) Z życia federacji PZOO. W po nią
działek 28 bm. o godzinie 6 wieczorem, , 
w lokalu stowarzyszenia młodzieży pra- > 
cującej „Orlę" przy ulicy Leśnej 5, od- ’ 
będzie się zebranie powiatowego zarzą­
du federacji PZOO. w Zawierciu.

(z) R epertuar kin. Kino „Stella" -* 
„Lilly" dźwiękowa operetka.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszawa 251 ft
W arszawa dolar 8.91
P aryż 35.22 
P rag a  26.44 i pół 
Szwajcar ja  173.55 
Hol and ja  360.30 
Berlin 211.85
D olar w pryw. obrt. 8.92

A K C JE i POŻYCZKI. \
W arszawa 23, 9.

Bank Polski 115.00 
Lilpop 12.75
5 proc. Poż. Konwer. 44.50
5 proc. Poż. Inwest. 82.00
3 proc. Poż. Budowlana 31.00
6 proc. Poż. Kolejowa 99.50

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

r-twie męskiem zajmowała kiedykol­
wiek apartament w hotelu w Cannes.

W jaki sposób nazwisko jej do­
stało się na listę gości hotelowych--' 
to jest dla niej zagadką.

W czasie rozprawy pani Sibille 
oświadczyła:

— To jakiś podstęp!... kłamstwo 
i fałszerstwo!...

Po ogłoszeniu rozwodu wyjecha­
ła do Canpes i tam zaczęła dochodze­
nia.

1 oto co stwierdziła: teść jej m ie­
szkał w odnośnym hotelu z pewną 
wesołą damulką, dobrze znaną w sfe 
rach paryskiego półświatka, która w 
księdze hotelowej na polecenie swe­
go amanta, zapisała się jako pani 
Sibille.

Damę tę zdołano odszukać. Ze­
znała ona, że istotnie podała w czasie 
pobytu w hotelu nieswoje nazwisko, 
nie przypuszczając jednak, że przy­
czynia się w ten sposób do -występ­
nego czynu.

Po wyszukaniu takiego dowodu 
swej niewinności prawdziwa pani 
Sibille wystąpiła z procesem prze­
ciwko swemu małżonkowi i jego o j­
cu.

Obu panów Sibille aresztowano... 
Sędzia wydał wyrok, skazujący każ­
dego na rok więzienia,

Poznań, 23. 9,
Siano luźne 5.50 — 6.00 
Siano prasowane 7.35 — 8.10 
Siano nadnoteckie 7.50 — 8.50 
Słoma prasowana 3.75 — 4.00

NOWE KARTY POCZTOWE.
W dniach najbliższych ukażą się ws 1 

sprzedaży nowe karty  pocztowe.
Nowe karty  form atu dotychczaso-;)

wych kartek pocztowych zawierać będą 
na jednej połowie strony adresowej zdją 
cia przedstawiające krajobrazy oraz ząi\ 
bytk i arch itek tu ry  w Polsce. _ f

W ybór pamiątkowych zabytków o-n 
raz najciekawszych krajobrazów, staną ' 
wić będzie piękną propagandę P o lsk i1 
nietylko dla cudzioziemców, lecz rów-; j 
nież wśród szerokich warstw  kraju. Za 
letą kartek będzie to, że na korespon- j 
dencję będzie służyła cala ich d rugą ; 
strona, podobnie jak  w dotychczaso- i 
wych kartkach pocztowych. _ i

Cena nowych kartek  będize wynosić 
15 gr. Nabywać je będzie można wetĄ 
wszystkich urzędach i  agencjach poez- >., 
towo - eelegraficznych.

Znaczki pocztowe tych nowych k a rt 
ozdobione będą podobizną Henryką^ 
Sienkiewicza.

KRAJEM , KTÓRY N IE  ZNA MOR­
DERSTW  JE S T  NORWEGJA.
W Norwegji od r. 1928 nie zanotowa­

no ani jednego wypadku morderstwa* 
lub przestępstwa z wynikiem śmiertel-ć 
nym. W k ra ju  tym, liczącym 3 mil.io- 
ny ludności, nie zamyka się na noc (s 
wyjątkiem  dużych miast) drzwi i bram* 
a w hotelach zwyczaj zamykania n u ­
merów nie jest wogóle znany. Więzien ia 
w Norwegji są najsłabiej zaludnione-; 
m i zakładam i karnem i na całym kom 
tynencie europejskim. Gdy w całej Eiii 
ropie fala przestępczości wzrosła znaea 
nie po wojnie, w Norwegji nastąpiło, 
zjawisko wręcz odwrotne — przestęp­
czość zmalała. Szczęśliwy kraj!

RAD JO  DLA ROBOTNIKÓW W AMB 
RYCE.

Stowarzyszenie robotnicze w Amery­
ce (Chicago) dysponuje własną stacją 
nadawczą pod nazwą „The voice of 
labour" (Głos Pracy). Senator G ljn s  
opracował projekt podwyższenia mocy 
tej stacji. Po przeprowadzeniu zwią-. 
zanych z tern zmian, stacja  ta  byłaby, 
słyszana w odległości 1000 km. Fede­
ra ln a  kom isja radjow a zaaprobowała1 
w międzyczasie tę propozycję, tak że. 
wkrótce znacznie większa ilość robotę ii 
ków am erykańskich będzie mogła od­
bierać stację „The voice of Labour".

KATEDRA KOPALNIĄ ZŁOTA.
Olbrzymi sobór Zbawiciela w Mos­

kwie, który burzą obecnie bolszewicy, 
stał się dla nich kopalnią złota w do-; 
słownem znaczeniu. Kopuły soboru, kfrćr 
rego budowa kosztowała 15 milj. rubli 
i trw ała  44 lata, pokryte były blachą 
szczerozłotą. Po zdjęciu pokrycia ko­
pni okazało się, iż otrzymano czyś legą 
złota przeszło 2 centnary, co przy obec*t 
pych cenach tego metalu, wynosi zgó-. 
ra 1 m iljon rubli w złocie.



Straszliwe tajemnice podziemia.
Młoda arystokratka przepadła bez wieści.

HUMOR.

B iłą już czwarta rano na zega­
rach miejskich, gdy inspektorowi 
londyńskiego Scotland Yardu zamel 
iłowano, iż jakaś wytworna dama 
chce z nim mówić. Była to lady M., 
znana w Londynie arystokratka.

Drżącym głosem oznajmiła ona 
inspektorowi, że jedyna jej córka 
od dwu dni zniknięcia bez śladu.

Poszła na bal i nie wróciła.
Inspektor usadził niespokojną 

damę w fotelu i wypytywał ją spo­
kojnie : >

— Czy córka pani sama opuściła 
bal?

— Nie, wyszła z gromadą przy 
jaciół.

— Dokąd się udali?
— Przyjaciele ci opowiadają, że 

poszli razem do „Klubu praw czło­
wieka". Tam bawili się doskonale. 
Gdy nad ranem postanowili pójść 
do domu, córka moja powiedziała, 
że jeszcze zostaje. Wlęcej jej nie wi 
dzieli.

— Z kim została pani córka w 
klubie?

— Z pewnym cudzoziemcem, któ 
ry przedstawił się jako

egipski książę.
Niestety, w całym Londynie n i­

gdzie nie udało się zdobyć adresu o- 
wego egipcjanina.

— To wszystko?
— Wszystko.
Inspektor zamyślił się.
Pakt, iż egipcjanin nie miał a- 

'dresu, był ze względu na to, że w 
Londynie niema przymusu meldowa 
nia, faktem zwykłym.

Bardziej intrygujące było to, że 
zaginioną dziewczynę widziano po 
raz ostatni

w klubie praw  człowieka.
Otóż ten klub wydawał się inspe 

Eterowi Scotland Yardu oddawna 
podejrzanym.

W jednej z bocznych uliczek 
Londynu wznosił się ów posępny 
gmacli, nad którego sienią widniał 
napis: „Necessitas non habet leg^m" 
(Potrzeba nie zna praw a). W  gm a­
chu tym w zbytkownie urządzonych 
salach mieści się od kilku la t ó w  

klub. Zaproszeni działacze z całego 
świata wygłaszali tam odczyty, u- 
rządzali konferencje.

Pozatem, co noc odbywały się Lu

WOliOSZYŁOW UDAŁ SIĘ NA DA­
LEKI WSCHÓD.

m

ta j do rana zabawy członków klubu 
i zaproszonych gości.

Inspektor Saunder zorganizował 
natychmiast

wywiadowczą wyprawę 
do klubu

W bibljotece klubu udało mu się 
znaleźć plan domu. Podczas studjo 
wania tego planu przyszło mu do 
głowy, że w głównej sali obok ko­
minka muszą się znajdować ukryte 
drzwi, prowadzące eto pomieszcze­
nia pod hallem.

Po kilkugodzinnem szukaniu 
drzwi te rzeczywiście znaleziono.

Policja weszła na schody, które 
znajdowały się tuż za drzwiami.

W  tej chwili powietrzem wstrzą 
snął

huk eksplozji.
K ilku policjantów padło, zala­

nych krwią na ziemię. Okazało się, 
że pod chodnikiem, pokrywającym 
schody, ukryte były bomby.

U wylotu schodów znajdowała 
się obszerna sala, wydobywała się 
z niej

woń zgnilizny.
Leżały tam na podłodze stosy 

rozkładających się ciał w wykwhn 
ny ch strojach wieczorowych.

W kącie znaleziono zemdloną 
dziewczynę, córkę lady M.

Po upływie dwu tygodni dziew­
czyna odzyskała przytomnośść i opo 
wiedziała, iż „książę egipski" uśpił 
ją  za pomocą wina, a potem nie wie 
już co było dalej.

W albumie przestępców poznała 
młoda lady „księcia" w osobie 
przestępcy, zbiegłego z Cayenny.

Był 011 członkiem owej zbrodni­
czej bandy, która zwabiała bogatych 
gości do klubu, zabierała im, co mie 
li, a potem
skazywała na śmierć głodową w sali 

śmierei.
Szajkę osadzono pod kluczem.

Podwójna śm ierć alkoholicz^i.
89 STOPNI GORĄCZKI PO ZGONIE.

Paryż w strząśnięty jest zagid- 
ką podwójnej śmierci żony archi­
tek ta  amerykańskiego, F ranka  Los 
lie Estepa.

Am erykanka ta, zawodowa po- 
protstu alkoholiczka, przerwawszy 
zaleconą jej przez lekarzy kurację 
antyalkoholową, um arła nagle.

Lekarze stwierdzili śmierć i wy­
stawili akt zejścia.

Tymczasem, gdy rjawuli się przed 
siębiorcy pogrzebowo, stwierdzili że

'-•EŁDA LONDYŃSKA ZAMKNTFTA.
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Ilustracja nasza przedstawia wejście do gmaenu g ie łd y  Eta s sń & Ś®  w isi ogło­
szenie o zantkniąciu giełdy.

Głównodowodzący w ojskam i sowłeeHe- 
mi, W oroszyłow  ud a ł sic na D aleki
.Wschód, w zw iązku z w ojną japońsko  - 

chińską.

Wydawca: Helena Monsiorska.

On: — Czy to je s t placek z jab łkam i 
czy ze śliw kam i?

Ona: — Czy nie poznajesz posm a­
ku?

On: — Nie.
O na: — W  tak im  razie ,co ci zależy 

na  nazwie?
#  *  •

— Co oznacza n itka , okręcona doko­
ła pańskiego palca?

— To żona m i ją  okręciła, abym  nią 
zapom niał wrzucić do skrzynki listu .

— A w ykonał pan polecenie?
— Nie, bo żona zapom niała m i daó 

listu .
•  •  •

— Przyszedłem  siq uspraw iedliw ić 1 
przeprosić pana, że nazw ałem  go wezo 
r a j  nosorożcem.

— P rzy jm u je  uspraw iedliw ienie, i 
rozum iem , że słowa te w ym knęły  sie pa 
n u  niechcący w sprpzeczce.

— To nic. A le dziś słyszałem , że ta­
kie bydle kosztuje 50.000 złotych.

ciało zmarłej jest ciepłe.
Zawezwani. natychm iast dwaj a- 

merykańscy lekarze skonstatowali, 
że „zmarła" ma 39 stopni gorączki.

Przewieziono ją  do szpitala.
Ale tu, po upływie 16-tu godzin 

chora zesztywniała, była zimna...
Umarła istotnie, po raz drugi 

i ostatni.
Po upływie kilku dni odbył się 

jej pogrzeb.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRA CE.
P O T R Z E B N E  uczenico do szycia koł­
n ierzy  m ęskich. U lica A le ja  32.
PA N N A  in te lig en tn a  o m iłej pow ierz­
chowności p rzy jm ie posadą gospodyni 
n sam otnej osoby. O ferty  do adm ini-
s tra c ji pod J . Z. _______________ _
PO TR ZEB N Y  energiczny z kauc ją  150 
zł. na  s ta łą  ppłacą. B iuro  „Irbel“ Soa-
nowiec, N ow opogońska 6. _____
K O M P L E T N IE  uzdolniona w krawieo- 
czyźnie po trzebna do sukien  i okryć.
Sosnowiec, P iłsudskiego  18 m. 21._____
P O S Z U K U JĘ  posady z u trzym aniem  
jako  początkująca ekspedien tka do skle 
pu. M iejscowość obojętna. Łaskaw e zgło 
szenia do „E xpresu“ dla „E kspedien t­
ki".

K opno 1 sprzedaż.
„UNDERW OOD" m aszyna do p isan ia  
p raw ie  nowa, najnow szy model, okazyj 
n ie  do sprzedania. W iadom ość Sosno- 
w iec K sięg arn ia  „Polonja“. 
SPR ZED A M  p arą  p łacy  przy  drodze 
Grodzieckiej, cena przystąpna. W iado- 
mość Czeladź, R ynek 17, Sztuka. 
GRAM OFON z tubą w dobrym  stan ie  
okazyjnie do sprzedania. Sosnowico,
ul. Czysta 7, W. Niepoń.______________
SPR ZED A M  otom aną, kozetki po 45 
zł, Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, oficyna I I  
p iętro .  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Drut kolczasty 
Szyny budowlane

w ąskotorow e, oraz różne żelastwo do u- 
ży tku  poleca H. P feffc r, Bądzin, M ała­
chowskiego 33.

T o k  a ł e .  " : ' ¥ Ę
P R Z Y JM Ę  na m ieszkanie dwuch pa- 
nów. W iadom ość Czysta 5 m. 8.
DO w ynajęcia  duży sklep z m ieszka­
niem  nadaje  sią n a  każdy handel Sos­
nowiec, Nową 14.

_ D ziś! F ilm  d ź w ię k o w y  Dziś! F ilm  d ź w ię k o w y

a g

KINO

Z A G Ł Ę B I E
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy".

T ra g e d ja  ło d z i p o d w o d n e j.
W rolach giów. MAC DONALD i PAWEŁ PAGE

N A D P R O G R A M : W E S O Ł A  K O M E D JA .

O d  28 w rz e śn ia . P ie rw sz e  p o tę ż n e  a rc y d z ie ło  d ź w ię ­
k o w e  p ro d u k c ji p o lsk ie j „D Z IE S IĘ C IU  Z  P A W IA K A  

B o h a te rsk ie  w a lk i N a ro d u  z 1906 roku .

Zgubione dokumenty.
K U L IK  Leon uniew ażnia zgubiony do­
wód osobisty w ydany przez gm iną 01-
kusko - Siewierską. _ _
B a  BERM AN A bram  - B erek zgubił 
książeczką wojskową w ydaną przez P.
K. U. Zawiercie.   _ _ ____
C H M IE L A R S K I A nton i zgubił książ­
ką wojskową, w ydaną przez PKIT. Sos­
nowiec;_______________________________
A D A M EK  B łażej zgubił książeczką woj 
skow ą w ydaną przez PK U . Miechów. 
B U A K  Bolesław  zgubił książką K asy
Ciicrych w ydaną w Sosnowcu. _
W Ą SA T J a n  zgubił leg itym acją  zasił­
kową nr. 2015/31, w ydaną przez gm. Bo­
b ro w n ik i____________________ _
U N IE W A Ż N IA  sią zgubioną książecz­
ką w ojskow ą w ydaną przez PK U . P>ń- 
czów, nr: nazwisko P ańczyka W ladysia- 
w a. mieszkańca, wsi Chom entów . ______
ZTTJH Ja n  zgubił książeczką w ojskow ą 
i k a rtą  m obilizacyjną w ydane przez P. 
K . U. Sosnowiec oraz tym czasow y do­
wód osobisty i k a rtą  zasiłkow ą wydano
przez urząd  gm. Bobrow niki. ________
A N TO N I D epta zgubił leg itym acją  za­
siłkow ą w ydaną przez Pośrednictw o 
Pracy  w Sosnowcu.

K TO  m i wypożyczy 10.000 — 15.000 zło­
ty  cli na  pierw szy num er hipoteki. Dom 
pierw szorzędny. O ferty  nadsyłać „Ex- 
pres“ D ąbrow a pod „Hipoteka". 
ZA G IN Ą Ł pies m łody, czarny, w abi sią 
W isus, gdzieby sią znajdow ał proszą za 
w iadom ić: Grodziec. O krzei 11.
DO w ynającia  budka duża w dobrem  
m iejscu. Sosnowiec, Leszno 14.

Drak ,.Expres Zagłębia" Sosnowiec. uU Teatralna 1, teL K-94.


